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Jest swo istym pa ra dok sem, że syl wet ka dr. Wa cła wa Szu nie wi-
cza, oku li sty, a za ra zem za kon ni ka – mi sjo na rza z za ko nu św. Win-
cen te go á Pau lo, jest za pew ne mniej zna na w Pol sce niż za gra ni cą. 
Fakt ten wy ni ka jed nak za rów no z lo sów te go nie zwy kłe go czło wie-
ka, któ ry więk szą część swo je go ży cia spę dził po za gra ni ca mi kra ju, 
jak i z te go, że pu bli ka cja do ty czą ca je go bio gra fii, cho ciaż wy da na 
w ję zy ku pol skim, jest po zy cją nie zwy kle trud no do stęp ną, po nie-
waż uka za ła się w Bra zy lii (3). Rów nież ar ty kuł do ty czą cy je go dzia-
łal no ści oku li stycz nej za miesz czo ny zo stał w pe rio dy ku an glo ję zycz-
nym i nie jest zbyt do brze zna ny w Pol sce (2). 

Uro dził się on 26 grud nia 1891 r. (lub 28 grud nia 1892 r.) w nie-
wiel kim mia stecz ku Głę bo kie na Wi leńsz czyź nie. Ro dzi ca mi je go 
by li Ro mu ald i Pau li na z Cy bul skich Szu nie wi czo wie. Był on naj-
młod szym z sied mior ga dzie ci, jed nak że tro je z ro dzeń stwa zmar ło 
we wcze snym dzie ciń stwie. Ro dzi ce jesz cze przed I woj ną świa to-
wą prze nie śli się do Smo leń ska i w tym mie ście Wa cław Szu nie wicz 
ukoń czył gim na zjum kla sycz ne. Po uzy ska niu ma tu ry za pi sał się na 
me dy cy nę w Mo skwie. W ro ku 1916, po uzy ska niu na mo skiew skim 
wy dzia le me dycz nym dy plo mu dok to ra me dy cy ny, udał się ja ko 
le karz do mia stecz ka Wier nyj (w Turk me nii), gdzie miesz ka ła jed na 

z je go sióstr. Po wo ła ny jed nak zo stał w tym sa mym ro ku do car skiej 
ar mii ro syj skiej i skie ro wa ny ja ko le karz na front miń ski. Za ra ził się 
tam ty fu sem pla mi stym i bar dzo cięż ko cho ro wał. Po po wro cie do 
zdro wia zo stał na krót ko or dy na to rem szpi ta la w Smo leń sku, 
a na stęp nie ewa ku owa no go wraz z in ny mi Po la ka mi do Wo ro ne ża. 
Po za war ciu przez Zwią zek So wiec ki po ko ju z Pol ską wró cił ja ko 
re pa t riant w 1922 r. do Wil na wraz z mat ką i sio stra mi (oj ciec już 
nie żył). Pra co wał ja ko asy stent na pe dia trii. In te re so wał się rów nież 
oku li sty ką. Zor ga ni zo wał in sty tu cje cha ry ta tyw ne: żło bek „Kro pla 
Mle ka” oraz „Kuch nię Mlecz ną”, nio są ce po moc ubo giej lud no ści. 
Zdo by wał co raz więk sze do świad cze nie le kar skie i spe cja li stycz ne. 
In te re so wał się pe dia trią, ale po cią ga ła go oku li sty ka, co spra wi ło, 
że był czę stym by wal cem Kli ni ki Oku li stycz nej Uni wer sy te tu Ste fa na 
Ba to re go w Wil nie, gdzie in ten syw nie się szko lił. Mi mo suk ce sów 
me dycz nych po sta no wił zo stać za kon ni kiem mi syj nym. Dla te go 
w 1927 r. wstą pił do Se mi na rium Księ ży Mi sjo na rzy św. Win cen te go 
á Pau lo przy uli cy Stra dom skiej w Kra ko wie. Świę ce nia ka płań skie 
otrzy mał 8.09.1930 r. w Kra ko wie. Mszę św. pry mi cyj ną od pra wił 
w Ko ście le Księ ży Mi sjo na rzy na Gó rze Zba wi cie la w Wil nie. 
Wa cław Szu nie wicz jesz cze ja ko stu dent se mi na rium opu bli ko wał 
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ar ty kuł oma wia ją cy dzia łal ność ka to lic kich i pro te stanc kich ośrod-
ków mi syj no -m edyc znych w Chi nach (4). Za pew ne za war te w tym 
ar ty ku le te zy mo gły być jed nym z po wo dów, dla któ rych prze ło że ni 
za kon ni zde cy do wa li o wy sła niu go na mi sję do Chin, wy ko rzy stu jąc 
je go wie dzę me dycz ną. Udał się tam wraz z gru pą księ ży mi sjo na rzy 
12.11.1930 r. via Pa ryż – Mar sy lia. Z te go fran cu skie go por tu 
wy pły nął w 40 -dni owy rejs do Szan gha ju. Po przy by ciu do Chin ca ła 
gru pa mi sjo na rzy z ośrod ka kra kow skie go po je cha ła naj pierw do 
pol skie go se mi na rium mi syj ne go w Ka shin gu, a po tem do ośrod ka 
mi syj ne go w miej sco wo ści Shun teh fu, mia sta li czą ce go w tam tych 
la tach oko ło 80 000 lud no ści, le żą ce go w pro win cji Ho peh na pół-
no cy Chin. Księ ża roz wi nę li nie zwłocz nie dzia łal ność mi syj ną, a o. 
Szu nie wicz, po za pra cą dusz pa ster ską, z ogrom nym za pa łem i za an-
ga żo wa niem za czął or ga ni zo wać am bu la to rium oku li stycz ne (ryc. 1). 

Po nie waż cie szy ło się ono du żą po pu lar no ścią, mię dzy in ny mi 
z po wo du po wszech nej w tam tych cza sach w Chi nach ja gli cy, szyb ko 
zde cy do wał o za ło że niu szpi ta la oku li stycz ne go, gdzie wkrót ce roz wi-
nął dzia łal ność za bie go wą. Ope ro wał przede wszyst kim pa cjen tów 
z po wo du za ćmy. Wy ko ny wał jed nak tak że ope ra cje prze ciw ja skro-

we, zwłasz cza ope ra cję La gran ge’a i El lio ta w mo dy fi ka cji Szy mań-
skie go (he mi-E llio t-S zym ański), iri den kle isis oraz ope ro wał gu zy 
po wiek, oczo do łu i in ne. Z bie giem lat od dział ten z po cząt ko wych 
kil ku na stu łó żek roz rósł się do 100 łó żek. W ce lu uła twie nia so bie 
pra cy, a tak że z po wo du za po trze bo wa nia na po moc oku li s tycz ną, 
roz po czął szko le nia chiń skie go per so ne lu po moc ni cze go, ucząc chęt-
nych za wo du ka te che ty – in fir mia rza. Po zwo li ło to z upły wem cza su 
na stwo rze nie na ob sza rze się ga ją cym oko ło 60-70 ki lo me trów od 
Shun teh fu te re no wych am bu la to riów oku li stycz nych, któ rych licz ba 
do szła po kil ku la tach do 14. Nad zór nad ty mi pla ców ka mi oraz kon-
sul ta cje trud niej szych przy pad ków i kwa li fi ko wa nie do ope ra cji spo-
czy wa ły w rę kach oj ca Wa cła wa (ryc. 2). Do dać trze ba, że wi zy ta cji 
tych pla có wek mógł do ko ny wać je dy nie ro we rem. 

Licz ba pa cjen tów w am bu la to riach oku li stycz nych oraz le czo-
nych ope ra cyj nie sys te ma tycz nie wzra sta ła. Sa mych zaćm ope ro-
wał o. Szu nie wicz oko ło 800 rocz nie. Spo ra dycz nie w pra cy po ma-
ga li mu chiń scy ka to lic cy le ka rze (np. dr Sin, dr Lo czy dr Wei), 
któ rych przy oka zji szko lił w za kre sie oku li sty ki, a cza sa mi dzia ła ją-

ca tak że wów czas w Chi nach le kar ka dr Ja dwi ga Ster mac ka. Przy 
ca łym tym na wa le pra cy nie za po mi nał o dzia łal no ści pe dia trycz nej 
– utwo rzył dwie po rad nie dla dzie ci, pro wa dzo ne głów nie przez 
za kon ni ce sza ryt ki. Nie moż na po mi nąć tak że fak tu, że brał rów-
nież czyn ny udział w dzia łal no ści dusz pa ster skiej. Dzia łal ność 
mi syj na i le kar ska ks. Wa cła wa po wo do wa ła, że cie szył się on 
wy jąt ko wą po pu lar no ścią i sza cun kiem wśród Chiń czy ków, któ rzy 
na zy wa li go Su an, czy li „Źró dło mi ło sier dzia”. Wspo mnieć trze ba, 
że rów nież o. Wa cław Szu nie wicz, któ ry spę dził w Chi nach pra wie 
20 lat, da rzył Chiń czy ków wy jąt ko wym uzna niem i sym pa tią. 
W swo jej pod ręcz nej bi blio te ce zgro ma dził po nad 200 opra co wań 
o Chi nach lub w ję zy ku chiń skim. 

Opi nia o je go zna ko mi tych umie jęt no ściach le kar skich za ta cza ła 
sze ro kie krę gi w spo łe czeń stwie chiń skim. Wy mow nym do wo dem 
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Ryc. 2. In fir miarz chiń ski w am bu la to rium oku li stycz nym, na dru gim pla nie 
o. Szu nie wicz. 

Ryc. 3. Pierw szy chiń ski kar dy nał T’ien, pa cjent o. Szu nie wi cza, ope ro wa-
ny z po wo du za ćmy.

Ryc. 1. O. Szu nie wicz w am bu la to rium oku li stycz nym w Shun teh fu, Chi ny 
1933 r. 
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te go był fakt, że pierw szy w dzie jach chiń ski kar dy nał T’ien ope ro-
wa ny był z po wo du ka ta rak ty (ze współ ist nie ją cą wy so ką krót ko-
wzrocz no ścią) wła śnie przez ks. Szu nie wi cza (ryc. 4). 

W 1936 r. w trak cie wi zy ty w pol skim ośrod ku mi syj nym je zu ity 
o. Ger ma ina, rek to ra Ka to lic kie go Uni wer sy te tu „Au ro ra” z Szan gha-
ju, dr Szu nie wicz otrzy mał pro po zy cję ob ję cia pre sti żo wej ka te dry 
i kli ni ki oku li sty ki na tej zna nej wów czas fran cu skiej uczel ni. Pro sił 
jed nak swo ich prze ło żo nych, aby po zwo lo no mu pra co wać w Shun-
teh fu, gdyż za le ża ło mu na pro pa go wa niu pol sko ści, a pra cę na 
uczel ni fran cu skiej ko ja rzo no by nie wąt pli wie z Fran cją. Tej je go 

wy so ce pa trio tycz nej proś bie sta ło się za dość. Nie da ne mu by ło 
jed nak spo koj nie pra co wać wy łącz nie w pol skim ośrod ku mi syj nym. 

Je go ta len ty or ga ni za cyj ne oraz opi nia do sko na łe go le ka rza 
oku li sty spo wo do wa ły, że w 1938 r. na za pro sze nie prze by wa ją ce-
go w Chi nach spe cjal ne go de le ga ta apo stol skie go, ar cy bi sku pa 
Ma rio Za ni na, za ło żył w ra mach De le ga tu ry Apo stol skiej Od dział 
Cho rób Oczu Cen tral ne go Uni wer sy te tu Ka to lic kie go w Pe ki nie, co 
za ję ło oko ło 3 mie się cy in ten syw nej pra cy. 

Pra cę dusz pa ster ską i le kar ską za kłó cał jed nak burz li wy bieg 
hi sto rii. Prze ży wał dra ma tycz ne chwi le w trak cie to czą cych się wów-
czas wo jen do mo wych w Chi nach. Był to bo wiem okres walk 
we wnętrz nych mię dzy zwo len ni ka mi Ku omin tan gu na cze le z Czang  
Ka i-sz ekiem a ko mu ni stycz ny mi od dzia ła mi Mao Tse -tu nga i Czou 
En -l aja. Je śli do da my do te go woj nę Chin z Ja po nią, w któ rej wy ni ku 
w 1932 r. po wsta ło na kil ka lat ce sar stwo Man dżu kuo, oraz po now-
ne wal ki mię dzy po jed na ny mi chwi lo wo woj ska mi ko mu ni stycz ny mi 
i ar mią Czang Ka i-sz eka a oku pa cyj ny mi woj ska mi ja poń ski mi 
w la tach II woj ny świa to wej, zro zu mie my, w jak trud nych wa run kach 
przy szło dzia łać o. Wa cła wo wi Szu nie wi czo wi w Chi nach (ryc. 5). 

O swo im po ło że niu i sy tu acji oględ nie in for mo wał w li stach do 
ro dzi ny. Sy tu acja księ ży pol skich wie lo krot nie by ła bar dzo groź na 
– nie obe szło się bez ofiar. W 1938 r. przez Ja poń czy ków za mor do-
wa ny zo stał brat za kon ny Wła dy sław Prinz. 

Oj ciec Wa cław Szu nie wicz nie zry wał też łącz no ści z kra jem oj czy-
stym. Ży wo in te re so wał się spra wa mi pol ski mi, utrzy my wał kon tak ty 
nie tyl ko z prze ło żo ny mi za kon ny mi, lecz tak że z ro dzi ną oraz przy ja-
ciół mi w Pol sce. Za cho wa ły się li sty świad czą ce o kon tak tach z prof. 
Igna cym Abra mo wi czem, doc. Lu dwi kiem Rost kow skim, dr. dr. Bo ro-
dzi czów ną, Tru sie wi czów ną, Sta wiar ską, Man ce wi czem czy Łu kow-
skim z Wil na oraz prof. Ada mem Wrzo skiem z Po zna nia. 

Dzia łal ność pol skiej mi sji oraz pol skie go oku li stycz ne go szpi ta la 
mi syj ne go w Chi nach znaj do wa ła od bi cie za rów no w pra sie pol-
skiej, zwłasz cza na Wi leńsz czyź nie, jak i w pe rio dy kach ka to lic kich 
oraz na ła mach „Kli ni ki Ocznej” (1). In for ma cje ta kie owo co wa ły 
prze ka zy wa niem pra sy fa cho wej, le ków, na rzę dzi ope ra cyj nych oraz 
wie lu in nych nie zbęd nych przy rzą dów po trzeb nych w dzia łal no ści 
me dycz nej. Za cho wa ły się po chleb ne opi nie o. Szu nie wi cza 
o od wra ca dle Rost kow skie go, któ re go pro duk cję szyb ko opa no wa li 
rze mieśl ni cy chiń scy. Wie my rów nież o do tar ciu do Chin da ru hr. 
Bro el Pla te ro wej z Wil na. Ist nie ją rów nież po dzię ko wa nia za prze-
sył ki sprzę tu me dycz ne go i ope ra cyj ne go kie ro wa ne do dr An ny 
El lert i dr Sta wiar skiej, rów nież z Wil na. Du żą po moc w zdo by wa niu 
sprzę tu wy sy ła ne go do Chin oka zy wa ły sio stry ks. Szu nie wi cza. 

Po za po wie dzi ko mu ni stycz nych władz chiń skich do ty czą cej 
li kwi da cji Mi sji Pol skiej w Shun teh fu uda ło mu się uciec przez kor-
don wojsk re żi mo wych do Tient si nu, bę dą ce go pod kon tro lą władz 
Ku omin tan gu. Dla te go mógł względ nie spo koj nie pra co wać ja ko 
oku li sta, głów nie w ka to lic kich szpi ta lach mi sji fran cu skich w la tach 
1947-1949, po cząt ko wo w Tient si nie, a po tem w Szan gha ju i Pe ki-
nie. Sta ło się jed nak ja sne, że wła dze ko mu ni stycz nych Chin nie 
zgo dzą się na kon ty nu owa nie dzia łal no ści mi sji ka to lic kich. Dla te go 
li czył się z po wro tem do Pol ski. Jed nak prze ło że ni za de cy do wa li 
o je go wy jeź dzie do USA. Przy był tam dro gą mor ską w mar cu 1949 r. 
Po cząt ko wo wraz z kil ko ma pol ski mi księż mi skie ro wa ny zo stał do 
Der by w Bro okly nie, gdzie peł nił obo wiąz ki dusz pa ster skie. 

Jed nak w pa rę mie się cy póź niej uzy skał moż li wość uzu peł nie nia 
stu diów me dycz nych w Yale Uni ver si ty w New Ha ven (ryc. 5). 
Po nie waż prze by wał jed no cze śnie w do mu za kon nym św. Win cen-

Oj ciec Wa cław Szu nie wicz – pol ski mi sjo narz, oku li sta, pre kur sor chi rur gii re frak cyj nej ro gów ki

460 Klinika Oczna 2003, 105(6) ISSN 0023-2157 Index 362646

Ryc. 4. Po moc oku li stycz na udzie la na żoł nie rzom chiń skim. 

Ryc. 5. O. Wa cław Szu nie wicz w Yale Uni ver si ty, New Ha ven, 1950 r. 
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te go á Pau lo w New Ha ven, oprócz pro wa dze nia ba dań i uzu peł nia-
nia wie dzy na uczel ni speł niał za ra zem po słu gę ka płań ską. Nie 
chciał sko rzy stać z moż li wo ści uzy ska nia wi zy po by to wej w USA 
i pro sił swo ich prze ło żo nych o skie ro wa nie do pra cy mi syj nej. 

Prze ło że ni za kon ni za de cy do wa li o wy sła niu ks. Wa cła wa Szu-
nie wi cza do pla ców ki mi syj nej w Bra zy lii. Na stą pi ło to w lu tym 
1952 r. Przy był do miej sco wo ści Ma fra w Pro win cji Świę tej Ka ta rzy-
ny. Pra co wał tam ja ko du chow ny, jed nak udzie lał tak że wie lu po rad 
oku li stycz nych. W 1956 r. prze nie sio ny zo stał do pa ra fii w Ira ti 
w sta nie Pa ra na, na pół no cy Bra zy lii. Tam rów nież zaj mo wał się 
me dy cy ną, spo ro cza su po świę ca jąc tak że obo wiąz kom mi syj nym. 

Wy ka zy wał nie prze cięt ne zdol no ści ję zy ko we. W trak cie na uki 
w szko le śred niej oraz na stu diach me dycz nych i teo lo gicz nych 
po znał ję zyk ro syj ski, fran cu ski, an giel ski, ła ci nę i he braj ski. Opa no-
wał rów nież ję zyk chiń ski i por tu gal ski. Po tra fił po ro zu mieć się rów-
nież w ję zy ku bia ło ru skim i li tew skim, co po dob no by ło dość czę sto 
spo ty ka ną umie jęt no ścią wśród Po la ków za miesz ku ją cych Li twę 
w okre sie mię dzy wo jen nym. In te re so wał się po ezją, du żo cza su po ś-
wię cał lek tu rom, za rów no teo lo gicz nym, jak i za wo do wym. Za czął 
jed nak stop nio wo pod upa dać na zdro wiu. W 1963 r. prze szedł trzy 
ata ki ser ca. Ko lej ne go ata ku nie prze żył – umarł w dniu 16.10.1963 r. 
Po cho wa ny zo stał w Ira ti w Bra zy lii. 

Okres po by tu o. Szu nie wi cza w USA jest szcze gól nie waż ny 
z oku li stycz ne go punk tu wi dze nia. Był on bo wiem wy peł nio ny 
ba da nia mi nad opra co wa niem ope ra cyj ne go spo so bu zmia ny krzy-
wi zny ro gów ki w astyg ma ty zmie, pro wa dzo ny mi wraz z dr. Fran ci-
sem Pau lem Gu ido. Spra wa ta by ła szcze gól nie ak cen to wa na 
w po przed niej pu bli ka cji. Z usta leń prof. An drze ja W. Frycz kow skie-
go, do ko na nych w USA, wy ni ka ło, że ory gi nal ne pra ce Szu nie wi cza 
prze sła ne do pu bli ka cji w 1952 r. i 1954 r. nie zo sta ły wy dru ko wa ne 
oraz że R. M. Fa sa nel la w 18 lat po śmier ci o. Szu nie wi cza opu bli-
ko wał, ja ko współ au tor, wy ni ki prac nad chi rur gicz nym pró ba mi 
zmia ny krzy wi zny ro gów ki (5). Nie uda ło się jed nak wy ja śnić po wo-
dów tych dość dziw nych zda rzeń (2). 

O pra cach nad ty mi pro ble ma mi świad czą tak że frag men ty z li s tów 
do ro dzi ny w Pol sce. W jed nym z nich, pi sa nym z USA, da to wa nym na 
5.05.1950 r., znaj du ją się na stę pu ją ce stwier dze nia:... Po szczę ści ło mi 
się, bo uni we rek tu tej szy udzie lił mi za po mo gi, skrom nej wpraw dzie, 
330, ale mo ral nie po sia da ją cej dla mnie więk sze zna cze nie, bo na 
ba da nia na uko we. Roz po czy na my więc z tu tej szym pro fe so rem ba da-
nia, roz po czę te jesz cze w Chi nach. Cho dzi o to, by ro gów kę, po kie re-
szo wa ną astyg ma ty zmem, upo rząd ko wać w dro dze ope ra cyj nej. Pra ca 
ta zaj mie rok cza su przy naj mniej, a wo bec te go wszyst kie in ne pro jek ty 
zo sta ną od su nię te na dal szy plan. Za bio rę się do kró li ków i psów, któ-
rych tu nie bra ku je, a mo że na uczę te be stie no sić oku la ry... W ko lej-
nym li ście z dnia 18.06.1950 r. pi sał do ro dzi ny:... Po dob nie jak po 
po wro cie do Pol ski zo sta łem asy sten tem na kli ni ce pe dia trycz nej, tak 
i tu otrzy ma łem ty tuł Re se arch As si stent, co mi uła twi prze pro wa dze nie 
mo ich ba dań na uko wych... Nie bu dzi wąt pli wo ści, że ks. Szu nie wicz 
zda wał so bie spra wę z wa gi wy ko ny wa nych do świad czeń. Świad czą 
o tym na stę pu ją ce uwa gi w li ście do ro dzi ny z dnia 24.07.1950 r.: Te 
ba da nia nad le cze niem chi rur gicz nym astyg ma ty zmu po sia da ją nie po-
śled nie prak tycz ne zna cze nie. Po czy nio ne do tych czas usi ło wa nia nie 
da ły sta łych trwa łych wy ni ków. Mo że więc za da nie po le ga na tym, aby 
osią gnąć po ziom me to dy, co by za pew ni ła wy ni ki nie od wra cal ne. Ze 
szcze rym ża lem po że gna łem jed ne go kró li ka, któ ry za snął pod czas nar-
ko zy (znie czu le nia ogól ne go). Wi docz nie daw ka by ła dla nie go za du ża. 
Ale dwa na ście in nych wspa nia le się trzy ma ją. Cze ka ją one na no wą 

gro mad kę, by ogól na ilość mo gła się gnąć 40- tki, a mo że i wię cej, aże-
by do świad cze nie by ło opar te na do sta tecz nej licz bie ob ser wa cyj nej... 

Po dob ne stwier dze nia po ja wia ją się w in nym li ście, z dnia 
21.09.1950 r.:... Wy ni ki są do bre. No wa me to da na da je się do użyt-
ku. Cho dzi te raz o tech nicz ne udo sko na le nia, by opra co wać osta-
tecz nie i po dać do dru ku. Na wio snę, mo że w kwiet niu uda mi się 
pra cę za koń czyć. Te sa me kon sta ta cje znaj du ją się w li ście z dnia 
16.10.1950 r... Wy ni ki ostat niej me to dy ope ra cyj nej, za sto so wa nej 
w ce lu zmia ny krzy wi zny ro gów ki, są na ra zie za chę ca ją ce. Ale dłu gie 
mie sią ce mu szą upły nąć, aż się prze ko na my z dr. Gu ido, że war to 
po dać me to dę do zna jo mo ści ogó łu. Nie chce my wpro wa dzać 
w błąd, do pó ki sa mi nie prze ko na my się o trwa ło ści wy ni ków... 
Wresz cie w li ście z dnia 10.09.1950 r. znaj du ją się na stę pu ją ce zwro-
ty:... Skoń czy łem mo ją pra cę do świad czal ną i szli fu ję ją w no wym dla 
mnie ję zy ku. Dru gie po li tu ro wa nie bę dzie do ko na ne przez le ka rza 
Ame ry ka ni na, z któ rym na spół kę pra cę tę wy ko na łem. W stycz niu 
pój dzie do dru ku. Spo dzie wam się prze słać wam od bit kę, je śli oko-
licz no ści po zwo lą... Tak się jed nak nie sta ło. Jak już wspo mnia no, nie 
uda ło się usta lić, dla cze go pra ca ta nie zo sta ła opu bli ko wa na (2). 

Cy to wa ne frag men ty pry wat nych li stów dr. Szu nie wi cza do 
ro dzi ny oraz po śmiert nie wy da na pu bli ka cja do bit nie do wo dzą, że 
pra co wał on nad za gad nie niem ope ra cyj ne go spo so bu zmia ny krzy-
wi zny ro gów ki jesz cze w Chi nach, a więc pod ko niec lat 40. Póź niej-
sze je go pra ce wy ko na ne w USA by ły za pew ne kon ty nu acją pro wa-
dzo nych wcze śniej ba dań te go pro ble mu. Tak więc na le ży on z ca łą 
pew no ścią do pre kur so rów chi rur gii re frak cyj nej ro gów ki. 

Dla te go 40. rocz ni ca śmier ci oj ca Wa cła wa Szu nie wi cza sta ła się 
po wo dem przy po mnie nia po sta ci te go skrom ne go, lecz wy bit ne go 
za kon ni ka i oku li sty, świet ne go eks pe ry men ta to ra – ba da cza, go rą-
ce go pa trio ty, gor li wie speł nia ją ce go swo ją po słu gę mi syj ną i le kar-
ską. Pu bli ka cja ni niej sza speł ni ko lej ny swój cel, je śli spo wo du je, że 
w ar ty ku łach na ukow ców pol skich zaj mu ją cych się ope ra cyj nym 
le cze niem wad re frak cji znaj dą się wzmian ki o pre kur sor skiej w tym 
wzglę dzie ro li ks. dr W. Szu nie wi cza. 

Wie le wia do mo ści o bo ha te rze ni niej szej pu bli ka cji za wdzię-
czam nie ży ją cej już p. Kon stan cji Ar ci mo wicz z To ru nia, sio strze o. 
Wa cła wa Szu nie wi cza oraz je go sio strze ni cy, p. Wan dzie Strze me s-
kiej, któ rej skła dam ser decz ne po dzię ko wa nie. 

PI ŚMIEN NIC TWO: 1. [Kro ni ka] Pol ski ośro dek oku li stycz ny w Chi-
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ta Oph thal mo lo gi ca, 1990, 74, 49-56. 3. Sta war ski F.: Syl wet ka 
du cho wa księ dza dok to ra Wa cła wa Szu nie wi cza. Cu ri ti ba, 1977. 4. 
Szu nie wicz W.: Me dy cy na na usłu gach mi sji. Me te or, 1928, 2, 26-29. 
5. Szu nie wicz W., Fa sa nel la R. M.: Sur ge ry in an at tempt to chan ge 
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